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WIADOMOŚCI KRAJOWE
$  D nia jutrzejszego w kościele księży Missjo- 

narzy u Sgo Krzyża, odbędzie się ostatnia uroczy
stość religijna poświęcenia nowego biskupa dla 
djecezji podlaskiej. Mówiliśmy o poprzednich, więc 
i o tej ostatniej słów kilka, a jak  zawsze tak i tą  
razą ograniczymy się li jedynie stroną historyczną 
przedmiotu.

Żadne z biskupstw  polskich nie jest tak  młode 
jak  podlaskie. Pow stało dopiero za ostatniej regu
lacji stosunków  duchow nych i djecezji królestwa, 
to  jest w  roku 1818. W praw dzie wtenczas urzą
dzono jednocześnie i dw a inne biskupstwa, które 
dodaw ano do sześciu dawniejszych, to jest sando
mierskie i augustowskie, a jednak mimo to podla
skie będzie najmloctszem, bo sandom ierskie było 
że tak powiemy dalszym  ciągiem kieleckiego, au
gustowskie wigierskiego: podlaskie zaś dopiero 
w roku 1818 napraw dę się zaczynało. I  przed ro
kiem 1818 biskupem djecezjalnym był w Kielcach 
W ojciech Boz’awola Górski, a w W igrach sp ra
wiali rząd duchow ny Michał Karpowicz i Jan Kle
mens Gołaszewski. Erekcja biskupstw  kieleckiego 
i wigierskiego sięga zaraz pierw szych chwil upad
ku Rzeczypospolitej, ostatnich latzeszłego, a pier
wszych biez’ącego wieku; księstwo warszawskiejuż 
obiedwie te stolice biskupie zastało.

Jez'eli jednak Podlasie nie dawno ma biskup- 
two, dawno już pamięta biskupów. Janów  nad 

ilugiem, k tóry  wybrano na stolicę dla nowej w r. 
1818 djecezji od kilku już wieków, a od dwóch 
najmniej, ma ten przywilej, że jes t mieszkaniem 
biskupów. Leżało to miasteczko litewskie w da- 
wniejszem województwie brzeskiem, a zostawało 
p od  duchow ną w ładzą biskupów  łuckich, którzy 
szczególniej upodobaw szy sobie to miejsce, wiele 
pam iątek do Janow a przywiązali, a wreszcie zało
żyli tam  sobie rezydencję, bo ztąd nierównie bliżej 
im było przebierać się do stolicy: Janów na pół- 
drogi przynajmniej leży pomiędzy Łuckiem a W a r
szawą. T rudno nam krok za krokiem w doryw 
czym okolicznościowym artykule śledzić za tern, 
co zrobili biskupi łuccy dla Janow a; dosyć będzie

powiedzieć, że tutaj, umierali i chowali się, że tu 
taj byli bliżej wielkiego ołtarza, że mieli w Jano
wie sąsiedztwo z Radziwiłłami na Biały i t. d. P o 
woli miasteczko nabyło takiego znaczenia, że zo
stało prawie drugą stolicą biskupstw a łuckiego: 
Jan  Lipski podkanclerzy koronny, ten sam co pó
źniej był biskupem krakowskim  i kardynałem, kie
dy naprzód otrzymał infułę łucką, nie miał nawet 
czasu wjeżdżać do swojej katedry, bo już go dru
ga goniła nominacja i już  jako  biskup nom inatkra- 
kowski wjeżdżał tylko do Janow a (1732.) W resz
cie od czasu kiedy kościół parafialny janow ski 
podniesiono na kollegjatę, mieszkanie biskupów łu
ckich utwierdziło się jak b y  urzędowo w tych stro
nach. 8talo się to za króla drugiego sasa w roku 
1740. Od tego czasu cały naw et środek ciężkości 
djecezji łuckiej przeniósł się do Janowa, biskupi 
tutaj ciągle siedzieli i rzadziej już zaglądali do ka
tedry. T utaj um arł Franciszek Kobielski, Antoni 
W ołłowicz i Adam Naruszewicz, wszyscy w Jano
wie pochowani.

Od czasu erekcji kollegjaty janowskiej na kate
drę, trzeci to dopiero biskup podlaski ma rozpo
cząć pasterski swój urząd. Pierwszym był ksiądz 
Felix Lewiński przedtem suffragan kujawski: wy
szedł z owej djecezji, co to jak  powiedzieliśmy już, 
najwięcej biskupów w ostatnich czasach naszemu 
kościołowi dostarczyła, z Kujaw w yszedł i umarł 
na Kujaw ach (5 kwietnia 1825 r.) Drugim bisku
pem był ksiądz Jan  Marcelłi Gutkowski, trzecim 
je s t dzisiejszy pasterz ksiądz Benjamin Szymań
ski.

Ksiądz Benjamin urodził się w W arszaw ie w r. 
1793 w parafji Sgo Krzyża. Ma więc w obecnej 
chwili praw ie 64 la t życia. W stąpiw szy do zako
nu Kapucynów pobierał u  nich nauki duchowne 
w  Lublinie, W arszaw ie, Lubartow ie i Krakowie 
przez la t ośm. Ksiądz W oronicz biskup krakow 
ski wyświęcił go na kapłana w r. 1816. , O brany 
kaznodzieją warszawskim  w r. 1818, od tąd jużc ią - 
gle zamieszkał w naszej stolicy, i tylko zmieniał 
z kolei godności w zakonie. W  roku 1828 został 
gwardjanem warszawskim  i definitorem prowincji, 
w roku 1836 obrany prowincjałem, przez pięć trzy

leci, godnie przewodniczył kapucynom w króle
stwie. W tedy zrobiony kommissarzem jeneralskim  
zakonu (w listop. 1851) do obecnej chwili zatrzy
mał tę godność, k tó rą znów połączył zprow incjal- 
stwem w roku 1853. Prowincjalstwo złożył dopie
ro w ostatniej kapitule, k tóra się odbyła w Nowem 
Mieście nad Pilicą w lipcu 1856 r. gdy miał już  
zostać biskupem podlaskim. Oprócz tego prefe
ktem missji był przez lat dwadzieścia. Świetne są 
zasługi względem zakonu swojego i względem ko
ścioła o. Benjamina. Zacny ten, skromny zakon, 
k tóry  zawsze świętobliwemi odznaczał się ludźmi, 
podniósł jeszcze więcej w szacunku katolików: od
tąd  każde piękne exekwje u  kapucynów, każdy 
pogrzeb u kapucynów, kapucyni być muszą na 
każdej radosnej i smutnej uroczystości, bo bez tych 
ubogich braci Sgo Franciszka jak b y  coś brakow a
ło. Staraniem księdza Benjamina, oraz ks. W iato- 
ra  Piotrowskiego, ze wspaniałego daru  wiekopo
mnej pamięci C e s a r z a  M ik o ł a ja  Igo wzniesiona zo
stała kaplica Sobieskiego w kościele W arszawskim , 
później ksiądz Benjamin odnowił całkiem we
wnętrzną postać klasztoru (1845.) Kościół nasz 
nie zapomni nigdy ks. Benjaminowi tej wielkiej za
sługi, że piękne, w spaniałe ruiny pozostałe po cy
stersach w Lędzie przywrócił czci Bożej i że tam 
w nich kapucynów osadził: za powtórnego funda
tora klasztoru lędzkiegohistorja zawsze mieć go bę
dzie, pierw szy żył. przed kilkuset laty. W reszcie 
ksiądz Benjamin pozostawia i pam iątkę w literatu
rze. Piękne dzieło poświęcone historji wszystkich 
zakonów katolickich męzkich i żeńskich, które u 
nas wyszło przed kilku laty  z wielu rycinami, jego 
jest pióra.

Dzisiejszy biskup podlaski jest dopiero drugim 
kapucynem polskim, k tóry  od lat dw ustu blisko 
jak  zakon u  nas osiedlony, otrzym ał infułę. Pier- 
Avszym był ks. Antoni Kornel na Zdzianach Odro
wąż Przedwojewski, także niegdyś prow incjał, a 
nareszcie biskup bolinieński, poświęcony na p a
sterza w r. 1768, um arł 1793 r.

— Z pow odu dwóch św iąt Niedzieli i Ponie
działku, W ystaw a Starożytności będzie jeszcze

W yjątki z notatek podróży
WYJĄTEK PIERW SZY.

(Ciąg dalszy).

— Nie zadowolni ona pana — rzekł drugi, 
nasi maestrowie działają na serca, niemieccy 
na nerwy, pierwsi pieszczą ucho słowiczemi 
tony, drudzy wzbudzają niesmak. Słyszałem 
ja  w Wiedniu Roberta Djabła — prawdziwie 
piekielna muzyka!

Nieznajomy artysta uśmiechnął się tylko po
gardliwie.

— Nie podzielam ja  zdania tego jegomo
ści — rzekł do mnie pan Sor... — a pan?

— Możnaż się o to pytać! — zawołałem — 
czyż podobna stawić w równi miękkość serca 
z hartem duszy, ton dźwięczny wprawdzie ale 
jednostajny często, z muzyką malującą wy
sokie namiętności gniewu, rozpaczy, szaleń
stwa. O sercu mówią, a  czyż arja czwartego 
aktu: ,,Graee!“ nie poruszy go aż do najgłęb
szych tajników? O i my dzieci północy lubimy 
zachwycać się pieszczotliwym słowiczym to
nem, ale potrzeba ażeby od czasu do czasu

dźwięk gniewny, namiętny albo poważny prze
rw ał tę jednostajność, rozbudził nasze zmysły 
z odrętwienia z którem tak w ulubionem dol
ce farniente włochom do twarzy. Robert, Hu- 
gonoci, Prorok to nie opery, ale całe drama- 
ta muzyczne, w których życie ludzkie nie cią- 
głem miłosnem świegotaniem, lub jednym prze
ciągłym jękiem boleści się maluje, ale wszyst- 
kiemi uczuciami, jakie poruszone wirem ży
wota namiętności wyrodzić mogą w sercu czło
wieka.

Nieznajomy artysta uśmiechnął się niezna
cznie.

— Pan jesteś Polakiem?
— Tak panie, i dla tego nerwy moje nie są 

tak osłabione ażebym piękności muzyki Ma- 
yerbeera pojąć nie zdołał.

— Słusznie — odpowie — to naród mło
dy, nieprzeżyły dziewiętnastu wiekami jak 
Włochy, których niby zdziecinniałego starca 
głaskać tylko potrzeba pieszczotliwemi tona
mi melodji; im do duszy należy przemawiać a 
zrozumieją tę mowę. Warszawa małe miasto 
w porównaniu z innemi stolicami, a przecież 
na kilkudziesięciu z rzędu przedstawieniach 
Roberta, nigdy nie brakło publiczności.

— Pan zna Warszawę?

— Nigdy tam nie byłem; znam przecież u- 
sposobienie tamecznej publiczności dla naszćj 
muzyki.

Wyraz ten naszćj, wymówił z przyciskiem.
— Dziękuję panu, bardzo dziękuję— rzekł 

podając mi rękę — jesteś pan wyobrazicielem 
krainy północnej którą kocham chociaż jćj je
szcze dotąd nie zwidziłem. Spodziewam się 
iż znajomość nasza tak nagle się nie skończy. 
Kilka dni jeszcze zabawię w Wenecji, przyjdź 
pan kiedy do mnie, znam się z dyrektorem te
atru Apollo, pójdziemy na próbę Hugonotów.

Pomimo grzeczności z jaką powyższe wy
razy wymienione zostały, przebijał przecież 
w nich jakiś ton wyższości, pewności siebie, 
który mnie w ustach biednego podróżującego 
muzyka nieco zadziwił. Zamieniłem z nim je
dnakże bilety wizytowe, a tymczasem biesia
dujący Avstali od stołu.

Gdy się to działo, zbliżył się do mnie pan 
Sor... pragnąc pożegnać kilkoma grzecznemi 
wyrazami, i zarazem przypomnieć obietnicę 
korzystania z talizmanu jakim mieszkanie je
go było udarowane. Nim miałem czas odpo- 
wiedzićć na tę uprzejmość już wszyscy pra
wie goście a z niemi i niemiecki artysta opu
ścił jadalnię.



otwartą, w tychże dniach od godziny 12tej do 4tej 
po południu. Po odbiór zaś rzeczy P P . W łaści
ciele raczą się zgłaszać od W torku  to  je s t  3go lu 
tego codziennie od godziny 4 1 /* do 6tej wieczór, 
do kancellarji zarządu pałacu.

9  Onegdaj odbył się w ressursie kupieckiej zw y
czajny czwartkowy wieczór archeologiczny, na 
którym  oglądam^Bfemaite zabytki starożytności, 
tern bardziej tym razem zajmujące, że wyłącznie 
do historji naszej się odnosiły; między innemi po
kazywali :

P an  Faust, herbarz starożytny, k tóry  przypisu
ją  Herburtowi. Książeczka ta  odbitą je s t na miedzi 
w form iejl6ki mniejszej.
'  P an  Gauer. Medale bite w  W rocław iu na cześć 
Hoima w r. 1781. mające znakomitą numizmatycz
ną wartość z powodu, iż wkrótce po wybiciu ta 
kow ych wrszystkie prawie exemplarze zniszczone 
zostały, i mała tylko ich liczba ochronioną być 
mogła od zagłady.

® Pan Ludwik Niemojowski, Medal złoty z czasów 
Jana Kazimierza w ybity w  r. 1640 na pam iątkę 
pokoju Oliwskiego—jako też Donatę złotą wybitą 
przez miasto Gdańsk na pam iątkę przyjazdu tegoż 
króla; a przedstawiającą z jednej strony popiersie 
M onarchy, a z drugiej miasto Gdańsk, będącą zas 
roboty  Jana Hóema. Z tych dwocli numizmatów 
drugi szczególniej jako  dość rzadki, a nadto w y 
bornie zachowany, zasługuje na uwagę.

Pan Leszczyński, M andat Marji Ludw iki dany 
W ierzbowskiem u w dniu 29 Stycznia roku 1657 
w celu udania się do Brześcia Litewskiego dla 
traktow ania pokoju ze Szwedami. Szczególniej
szym zbiegiem okoliczności w dniu wczorajszym 
prawie dw a wieki upłynęło od owej chwili az do 
czasu w którym  ten dokument okazanym po raz 
pierwszy u nas został. Pochodzi on od p. de Sou- 
che, od którego w  r. z. nabyto go w  Paryżu

—  K o m i te t  t o w a r z y s t w a  w s p a r c i a  a r t y s t ó w  m u s y k i i  t- cl 

m a  h o n o r  u p r a s z a ć  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a  n a  ogóln i}  ses s j ę  
w  n i e d z i e l ę  dn i a  1 L u t e g o  r .  b  o g o d z i n i e  1 2 ć j  w p o ł u d n i e  
w w i a d o m y m  loka l u  p r z y  u l i cy  J ez u i c k i ć j .

W  odpowiedzi na sprostowanieartykułu p . 
Apollona Nałęcz Korzeniowskiego w Nrze 25 
Krom ki zamieszczone, Gazeta W arszawska 
w Nrze 27 ogłosiła nwagi swoje, tym razem 
z niezwykłą w tern piśmie przyzwoitością i u- 
miarkowaniem wyrażone. Z tern wszystkiem, 
uprzejma i niewinna postać służy jej tylko do 
bardzo subtelnego wymówienia się od obo
wiązku zamieszczenia sprostowania naszego, 
textu przekręconego zupełnie przez p. Apol
lona Nałęcz Korzeniowskiego, W  całym bo
wiem artykule Gazety nie ma ani słowa, że 
p. Apollo Nałęcz Korzeniowski poprzekręcał 
nasze zdania, podsunął nam swoje, _ słowem 
dopuścił się postępku, który, żeby nie był li
terackiej natury, kwalifikował by się przed po
wagę innego rodzaju. „ Calommez, cało mnie z 
il cn renter a tnujours guelgue chóseli powie-

Spojrzałem wtedy na kartkę znajdującą się 
w rece mojej, lecz któż pojąć zdoła wrażenie 
jakie sprawił na mnie widok nazwiska wypi
sanego na tymże bilecie?

Nazwisko to jednak było bez tytułów, bez 
koron herbowych, a przecież wielkie, głośne, 
Europejskie!

Oddawcą biletu był.. Meyerbeer!

Nazajutrz z rana zapukał do drzwi naszych 
Francesco, uwiadamiając że gondoljer czeka 
na Piazetta. Ubraliśmy się szybko, i ruszyliś
my za przewodnikiem naszym oglądać W e
necję.

Pogoda była prawdziwie wiosenna, promie
nie słońca ogrzewały powietrze temożywczem 
ciepłem którego zaczerpnięcie w yradza zdro
wie rzeźwość i wewnętrzne zadowolenie, a 
które na nas wyziębłych przed kilkoma tygo
dniami dwunasto - stopniowym m rozem , tern 
milsze sprawiało wrażenie.

Nie mam ja  zamiaru opisywać zabytki i 
ciekawości miast które zwiedziłem: tylu już 
podróżnych obrazow ało W enecją, Florencją, 
Rzym, Neapol i t. d., że w razie nawet dokła
dności opisów, byłoby to zawsze pow tarza
niem rzeczy powszechnie znanych i wszech-

dział bardzo głośny pisarz — jego drogą po
szedł p. Apollo Nałęcz Korzeniowski, a Ga
zeta W arszawska solidarność swoją z nim o- 
głosiła.

G azeta W arsz. stara się wykazać, że wezwa
nie nasze do niej skierowane o zamieszczenie 
sprostowania, nie jest uzasadnione. Miałaby słu
szność, gdyby szło o artykuł polemiczny, dysku
tujący zasady literackie, bo wtedy rozumowanie 
przeciwnika wyświeca zdanie inkryminowane; 
aleśmy wyraźnie poprzestali na przytoczeniu za
rzuconych ustępów, na sprostowaniu wykrzy
wionych i poobcinanych frazesów, które nam 
pan Apollo Nałęcz Korzeniowski z własnego 
ramienia narzucił, zastrzegliśmy wyraźnie dla 
czego z nim sporu literackiego toczyć nie mo
żem y Mieliśmy więc zupełne praw o żądania 
od Gazety W arszawskiej, żeby ogłosiła text 
rozbioru Grabowskiego i naszego przypisku. 
Już tu wyraźnie stajemy na gruncie nadw erę
żonej prawdy, dotkniętej nieprawdą moralnej 
osobistości naszej, a sama Gazeta uznaje, że 
„gdy idzie o sprostowanie osób dotyczące, dla 
tych każde pismo stać winno otworem.££ Mo
żemy nawet zapewnić Redakcję, że we F ran
cji w podobnym wypadku służy pokrzywdzo
nemu prawo zmuszenia sądownie przeciwnika 
do ogłoszenia odpowiedzi i sprostowania. Ale 
obowiązek ten nie zgadzał się z interessem 
Gazety Warszawskiej, bo byłby wyświecił po
stępowanie jćj, byłby trochę światła na l-zecz sa
m ą rzucił, a tu idzie właśnie o utrzymanie świa
tła  pod korcem o interes osobisty, który na 
tyle a  tyle obliczyć się się daje. Może to być 
zręcznie, bardzo finansowo , według prawideł 
gry na bow sie dziennikarskiej, ale z pewnością 
nie jest ani jawnie , ani godnie.

Powtóre, Gazeta W arszaw ska nie mając co 
powiedzióć ba usprawiedliwienie swoje, spro
wadziła przedmiot na pole osobistości. Ogła
sza, że bierze solidarność z panem Apollonem 
Nałęcz Korzeniowskim i z p. Kraszewskim, a 
my z p. Grabowskim. Moglibyśmyjej wytknąć, 
że to solidarnośk! własnej wygody, bo wiemy 
dokładnie, że laedy p. Kraszewski nadesłał 
jej artykuł przemawiający za jednym z pisarzy 
pracujących w naszem piśmie, nie uczyniła mu 
gwoli, pomimo powtórzonego nalegania auto
ra; zresztą, wątpimy bardzo, czy Redakcja G a
zety W arszawskiej przyzna się do solidarności 
ze wszystkiemi artykułami, które w swem pi
śmie umieszcza.

Ale mniejsza o to, o rzecz ważniejszą tuidzie. 
G azeta W arszawska, w brakuinnych zasobów, 
umić tylko zręcznie walcżyć osobistościami, t. 
j. najpośledniejsząbronią, k tóra zaprawdę nigdy

stronnie ocenionych. Nie podobna mi jednak
że w tem  pobieżnem szkicowaniu w rażeń po
dróży nie dotknąć czasami jakiego ułamku 
skały, jakiego szczątku ruin, nie zajrzyć do 
której z wspaniałych świątyń lub pałaców , nie 
w ydać od czasu do czasu choć cichego wy
krzyknika zachwytu i uwielbienia.

W siadłszy dnia tego z ciceronem Frances
co, który tak samowolnie w kradł się w nasze 
zaufanie, do gondoli, zwiedzaliśmy kościół po 
kościele, pałac po pałacu, a  wycieczki te co • 
dziennie w rannych godzinach pow tarzane nie 
przeryw ały w niczem zwyczajnego biegu zda
rzeń i drobnych wypadków, o których później 
wzmiankować nieomieszkam.

Najpiękniejsze z kościołów W eneckich są: 
St. Maria Gloriosa in Friari, z mnóstwem po
mników, pomiędzy któremi pierwsze miejsce 
trzymają: pomnik Kanowy w stylu greckim 
którego plan uskutecznił Kanowa dlaTyciana 
nie wiedząc iż arcydzieło to w łasny grób je 
go ozdobi, jakoteż pomnik Tyciana dzieło oj
ca i syna Zondomeniguich. W  chórze znajdu
ją  się stacje z rzeźbą Giampietro di Vicenza 
w 1468 roku uskutecznione. Kościół Jezuitów 
z obrazem męczeństwa Łazarza, Tyciana i 
piękną gruppą przed wielkim ołtarzem dłuta

w literaturze i dziennikarstwie miejsca mieć 
nie powinna, bo raz na tej drodze już nie ma 
granicy dla niewstrzemiężliwości i poniżenia 
literackiego zawodu, — z szczebla na szczebel 
spadając, skończylibyśmy na ciężkości gatun
kowej i peryferji pisarzy. Wielkie dzienniki 
zagraniczne: niemieckie, angielskie nigdy na
wet podpisywanych artykułów  nie zamieszcza
ją; to samo czyniły pisma francuzkie przed 
prawem podobno 1849 roku, na które wszyst
kie narzekały, czyż dla tego mniejszej są od 
Gazety W arszawskiej wartości. W piśmie co- 
dziennem, bardziej jeszcze niż w każdym in
nym rodzaju literatury, indywidualności ustę
pują przed jednością m oralną pisma. Wieleż 
u nas nawet poza obrębem dzienników, jest 
dzieł znakomitych, najwznioślejszychutworów 
poetycznych, przez bezimiennych lub pseudo- 
nimowych autorów? czyż dla tego przestają 
one być chlubą i ozdobą literatury narodowej? 
Literatura, to praca w krainie piękna, dobra 
i prawdy:—Bóg daje dary myśli, natchnienia i 
słowa, człowiek je  krzewi lub trwoni; — czło
wieka Bóg sądzi, ludzie tylko pieśni i dzieła. 
Dla tego nie przestaniemy powtarzać: sądźcie 
zdania i myśli, rzeczy i zasady, a  odrzucajcie 
frazeologję i osobistości.

W  odpowiedzi naszej powiedzieliśmy: 
„W yjąwszy artykuły wydrukowane w na

szem piśmie, w obec wszystkich współpraco
wników zachowujemy zupełną zawsze niepod
ległość zdania i nigdy od niej nie odstąpimy.“ 

Czujemy w sobie dość siły i przekonań, że
by powołaniu wystarczyć, i dla tego z nikim 
solidarnie związani nie jesteśmy, różni w tem 
od Redakcji Gazety Warszawskiej, k tó ra  po- 
życzanem tylko światłem i pomocą w spółpra
cowników żywiąc się i istniejąc, musiała z ko
nieczności utracić niepodległość zdania i w ła 
sną nieżależność; nie przeczymy więc, że ist
nieje między nami „wybitna i rażącaróżnica.' 
Pomimo też wielkiego uszanowania, jakie m a
my dla literackiej krytyki Grabowskiego, w czem 
godzimy się z sądem światłej powszechności 
krajowej, ze zdaniem autora o Literaturze pol
skiej i Mickiewicza, prosząc go jednak o 
współpraco wnictwo, zastrzegliśmy wyraźnie, że 
jest sfera przekonań, w której zupełnie się z nim 
nie godzimy, tak  samo, jak  zamieszczając re 
cenzję dzieł Kraszewskiego, nie stajemy prze
ciwko niemu, owszem pomimo tego, zacho
wujemy z nim wspólność wszystkiego,co w prze
konaniu naszem dobrego, pięknego i sprawie
dliwego w pracach swoich złożył. Tem oświad
czeniem bynajmniej, mimo zdania Gazety, Gra 
bowskiemu nie „ubliży ti.jmyu bośmy mu to otwar

Kanowy. Scalsi nie odznaczający się dziełami 
mistrza ale zadziwiający bogactwem swych 
kaplic. Familje Giovanni, Orsini, Yenerio, Me
ro, Lomaga, dożów Marini m ają tam kaplice 
których przepych i wspaniałość przechodzi 
wszelkie [pojęcie. Urządzenie jednej kaplicy 
Giovannich miało kosztować 12miljonów gul
denów. Dalej zwiedziliśmy kościoły: St. Gio
vanni a Paolo z pięknym obrazem Tyciana, 
męczeństwa S. Paw ła, uwiezionym przez N a
poleona I-go i po 18 latach odebranym z P a 
ryża, kaplicą S. Dominika w której znajduje 
się bas relief bronzowy, wyobrażający całe ży
cie tego świętego, St Maria della Salute, któ
rej wnętrze jasne, wzniosłe, poważne, pełne 
jest tej harmonji szczegółów, k tó ra najlepiej 
do duszy przemawiać zdoła. Żadne jaskraw e 
kolory, żaden szczegół wyłącznie zw racający 
uwagę na siebie, nie wybiega naprzód i nie 
przeryw a skupienia się myśli u tronu Przed
wiecznego. W  wielkim ołtarzu posąg N. M. 
Panny z białego marmuru, odpowiada tej ca
łości poważnej, wzniosłćj, uroczej.

W ychodząc zkościoła spostrzegliśmy robo
tników zajętych kopaniem kanału  do rur ga
zowych: za każdym poruszeniem rydla wydo-
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cle wymówili; z resz tą  j estto rzeczą naturalną, że 
ludzie, co zgadza ją  się w jednem , różnią się 
w drugiśm . Za recenzją M ichała G rabow skie
go pism K raszew skiego, odpow iadam y zupełnie 
z zastrzeżeniam i, jakeśm y w nagłów ku od R e
dakcji wyrazili i oczekujem y chętnie, kiedy 
w tym przedm iocie G azeta  W arszaw , coś tre 
ściwszego nam  poda.

Tym czasem , musimy ty lko zaprotestow ać 
przeciw  w yrażeniu G azety W arszew skiej, że 
odpow iedzią naszą  chcieliśmy się oczyścić i 
usprawiedliwić. Ani jednego, ani drugiego nie 
potrzebow aliśm y, bośmy jaw nie zawsze zda
nie nasze w ypow iadali od samego początku i 
nic w  niem nie zmieniamy i nie zmieniliśmy; 
w yrażania te stosow ać się jedynie m ogą do 
pism a, k tó re  w kolum nach swoich zam ieszcza 
zarzuty z łą  w iarą  natchnione, a  potem  nie m a 
śm iałości uspraw iedliw iania się z gorszącego 
postępku.

WIADOMOŚCI ZAU R M IC ZM
BStepesxv ' S ' iirnficznt'.

W i e d e ń  24 SI  y c z n i a. Ogłoszone zostało 
postanowienie Cesarskie uwalniające wszystkich 
uwięzionych w królestwie lombardzko-weneckiem 
za zbrodnie stanu, lub obrazy dla Cesarza, lub 
nareszcie w skutku zawiclirzeń buntowniczych. 
Wszelkie procesa polityczne będące w trakcie są
dowym zostały zniesione, a sąd specjalny istnie
jący w Mantui rozwiązany. (de Nord).

P a r y ż  27 S t y c z n i a .  Księżna Lieven wczo
raj wieczorem umarła.

Wydawanie lievue de Paris zostało na miesiąc 
zawieszone z powodu artykułu wymierzonego 
przeciw rządowi pruskiemu.

M a d r y t  25 S t y c z  n i a. W ybory do korte- 
zów rozpoczną się 25 marca. (Pr. SI. dnz.)

iM a r s y l j  a 25 S t y  c z n  i a. Poczta z Indji 
i Chin nadeszła przed chwilą. Z Bombay mamy 
potwierdzenie upadku Buszyru. Anglicy mają czte
rech oficerów i dwudziestu żołnierzy zabitych. 
W ojsko oszazicowalo się między miastem i for
tecą.

Kanton dotąd jest w tein samem położeniu; 
francuzi przyłożyli się także do zniszczęnia wa
rowni. (Ind. lielge).

A N G L J A.
Londyn 23 Stycznia. Morning Post donosi o mia

nowaniu nowego lorda admiralicji w miejsce sir 
Roberta Peel. Jego ostatnia mowa w Birmingham 
za nadto obraziła powagę jakiej w Anglji przy
zwyczajono się żadaó od urzędników wyższego 
stanowiska. Lord Palmerston wprawdzie jest po
błażliwym dla podobnych excentrycznosci ale bez
pośredni zwierzchnik sir Roberta Peel, sir Char
les W ood oświadczył, że niepozostauie dłużej ra
zem z nim w urzędzie i pierwszy minister musiał 
zezwolić na odsunięcie winnego.

— W dniu 19 b. ni. odbyło się w Smitlifield liczne

byw ano z ziemi czaszki ludzkie, piszczele, i 
cząstki na  w pół zbutw iałych kości. Jakież to 
straszne, p rzerażające zbrodnie dziać się tam  
musiały! P o k ład  ziemi k tóry  depce obojętnie 
ciekaw y syn Albionu, po którym  przebiegają 
gw arnie i w esoło niezliczone m aski w  czasie 
k arnaw ału , ukryw a w łonie swojem straszne, 
nieodgadnione tajemnice rad y  dziesięciu, szczą
tki tylu ofiar zaginionych bez wieści, bez śla
du, nieuczczonych cichą łzą  przyjaciela, d ro
bną  gałązką  cyprysu na  grobie!

N astępnie zwiedziliśmy bogatą  w  arcydzie
ł a  galerję obrazów , a  pow racając  na p lac S. 
M arka ujrzeliśmy niezliczone tłum y ludzi gro
m adzące się zew sząd i patrzące z zajęciem  na 
szczyt wieży. Objaśniono nas w krótce, iż dwaj 
oficerowie austrjaccy  zrobili zak ład  z innymi, 
iż w jadą  tam że konno n a  najwyższy punkt, a 
otrzym aw szy n a  to pozw olenie kom endan ta  
p lacu, uskutecznili excentryczna m yśl swoją, 
i zak ład  wygrali. W  chwili przybycia naszego 
ńa  p lac, w yprow adzono właśnie konie z b ra 
my wieżowćj, a  dwaj zwycięzcy przy odgło
sie m uzyki wojskowej szli w  tryumfie do pier- 
wszćj lópszej restauracji uczcić głośnem i w i
w aty  tyle w ażne, tyle chlubne w życiu sw o
jem  zdarzenie. Zdziwiło mnie w pierwszćj

a nieszkodliwe zwykle w Anglji zgromadzenie nie 
mających zatrudnienia robotników (około 20,000), 
na którern tym razem dały się wprawdzie slyszyć 
gwałtowne mowy przeciw arystokracji gruntowej 
od czasów W ilhelma zdobywcy, przeciw niespra- 
Aviedliwemu rozdziałowi ziemi i t. d., ale w końcu 
przyjęto równie niewinne jak niepodobne do wy
konania propozycje; to jest o rozdzieleniu nieu- 
prawnycli dotąd gruntów między ubogich, (gdzie 
to w Anglji jest choć kawałek gruntu dają
cego się użyć pod uprawę, żeby go dotąd nieupra- 
wiano), tudzież o składkach po jednym pensie dla 
zakupywania gruntów do rozdawania ubogim lub 
dla ułatwienia wychodztwa do innych części 
świata. Jedyną godną uwagi stroną tego zgroma
dzenia jest zupełna spokojność którą nawet Times 
podnosi, dodając niejakie ucinkowe uwagi o socja
lizmie francuzkim. Lord-major wydał pozwolenie 
na ten meeting, tysiące ludzi zgromadziło się, mó
wcy przemawiali w najśmielszym sposobie o ko
munizmie; ale nie było ani kordonu wojska, ani 
rządowego sprawozdawcy; gdyby dzienniki nie 
były swoich stenografów wysłały, wszystkie śmia
łe i ostre mowy byłyby nazajutrz zapomniane.

— John Henry .Manners, piąty książę i czwarty 
hrabia of Rutland, jeden z najstarszych parów, 
umarł w swojej posiadłości wiejskiej pod Grant
ham. (Urodził się w roku 1778). Torys starej szko
ły, nigdy on niedóbijał się o jakieś szczególne po
lityczne położenie i tylko ograniczał się zacząwszy 
od rządów Pitta, na głosowaniu zawsze na ko
rzyść swego stronnictwa. (iXrue Pr. Ztg).

— Budują obecnie w Anglji dla kolei żelaznej 
wschodnio-indyjskiej most nowego zupełnie ukła
du. Przeznaczony do połączenia brzegów Saony, 
jednej z rzek wpadających do Gangesu, most ten 
mieć będzie przeszło milę angielską długości. Bę
dzie on wsparty na dwudziestu dziewięciu słu
pach, a między każdemi dwoma słupami będzie 
150 stóp odległości, to jest o 25 stóp więcej niż 
w sławnym liighlevel Bridge w Newcastle nad 
Tyne. Będzie ona mieć tak jak na tym ostatnim 
moście podwójną drogę. Drogę wyższą dla kolei 
żelaznej i niższą dla pieszych i lektykarzy. Dwie 
te drogi będą się znajdowały o 26 stóp jedna nad 
drugą. Budowa ta tę osobliwość przedstawia, że 
dwie jej drogi połączone będą z sobą i podparte 
kratowaniem z żelaza kutego łączącein przez to 
wielką siłę z lekkością i elegancją. Jego belki z dę
tego żelaza krzyżują się w kierunku przekątnych i 
przy kaźdem skrzyżowaniu wzmocnione są silnem 
wiązaniem. Jeden luk już jest zupełnie skończony 
w warsztatach budowy machin w Newcastle. Do
świadczenia czynione z tą częścią odpowiedziały 
najzupełniej oczekiwaniom. Cały ciężar wynosi 
120 tonnów (240,000 fun.) Zbudowano ten łuk 
z lekkiem zgięciem, to jest o 2 cale wyżej nail rze
czywisty poziom, a przy próbowaniu za pomocą 
ciężaru 362 tonnów (724,000 fun.) ugiął on się 
tylko o 2 cale niżej poziomu.

Wszystkie części czyli osobne arkady spoczy
wać będą na każdym końcu, na pięciu cylindrach 
z żelaza lanego, dla zostawienia wolnego skur-

chwili iż lud w łoski chętny zwykle w okazy
waniu powierzchownych oznak w rażeń k tó 
rych doznaje, ni jednym  okrzykiem , ni jednym  
oklaskiem  nie p rzerw ał ciszy panującej do 
ko ła. Patrzano  się na  zwycięzców niby na ja 
kąś osobliw ość, szeptano sobie po cichu, a  
w yraz una farseria! do latyw ał częstokroć m o
ich uszów. Gdy jednakże po niejakim  czasie 
korzystając z pięknej pogody, jasnego dnia, 
weszliśmy z naszym  Francesco na  szczyt wie
ży S. M arka, pojęliśmy iż b rak  zapału  widzów 
w ytłum aczyć m ożna niezm ierną łatw ością  w y
konania  podobnego zakładu. W ieża ta  prócz 
kilkunastu od dołu nie m a w cale schodów, 
ty lko drogę pochy łą  w ijącą się ciągle w  górę, 
dosyć szeroką, gdyż na  to rozm iary budowli 
pozw alają, i tak  wygodną, iż nietylko konno, 
ale naw et m ałym  powozikiem m ożnaby się bez 
żadnej trudności na  jej szczyt dostać.

W szystkie rzeczy na  tym świecie, pom yśla
łem  sobie w tedy, z da leka  są czemsiś, z blis
k a  niczem: jeżeli bowiem gazety pisać będą o 
tym  zakładzie, co nieomylnie nastąpi, do ja- 
kicliże olbrzymich rozm iarów  dojdzie to tak  
proste w  rzeczywistości zdarzenie! Ileżto ja- 
sno-w łosych niem eczek zemdleje na  sam ą myśl 
niebezpieczeństw za którem i z ta k ą  odw agą i

czania się lub rozszerzania metalu stosownie do 
zmiany temperatury. Jak tylko most ten będzie 
skończony, części jego zostaną połączone anastęp- 
nie rozebrane i umieszczone na statkach, tak żeby 
za przybyciem na miejsce z łatwością mogły być 
ustawione. (tndependance lielge).'

C H I N  Y.
— Za przyłączeniem się amerykańskiej mary

narki do nieprzyjacielskich kroków rozpoczętych 
przez anglików przeciw Kantonowi, zdobyte zo
stały^ cztery tak zwane rogatkowe warownie, 
w których amerykanie znaleźli 165 dział. Te wa
rownie które panują nad górną częścią rzeki 
Kantonu, uzbrojone były działami po największej 
części wielkiego kalibru. Jedno z nich miało 24 
stóp długości i ośm cali otworu; jest ono jak  się 
zdaje przed niewielulaty odlane i według ulepszo
nego wzoru. Wszystkie warownie bylyp'rzez chiń
czyków niejaki czas bronione, a amerykanie przy 
ataku mieli mnóstwo zabitych i ranionych, ale na- 
koniec wyższość europejskich środków wojennych 
odniosła zwycięztwo. W arownie zniszczono a 
działa uczyniono niezdatnemi do użycia.

Z Szangai dowiadujemy się że wojsko powstań
ców w dniu 24 października zeszłego roku zdo
było stolicę prowincji Kiangsi, miasto Nanczung. 
W dniu 31 października uderzyli oni na wojsko 
mandszusów pod Ivenjung i odnieśli świetne zwy 
cięztwo. Zdobyli oni pięć szańców i mnóstwo a- 
inunicji, zabili 16 oficerów i wielką liczbę prostych 
zołnieizy. W prowincji 8zantung i Hemen, znowu 
wybuchły niespokojności. Nanking został zaopa
trzony na zimę w wielkie zapasy ryżu, tak dla ar- 
mji anty-cesarza jak  i dla mieszkańców miasta.

t na wyspie Hong-Kong rząd angielski obawia 
się wybuchu groźnych niespokojności, bo prokla
macja zawarta w tamtejszych gazetach a przez 
rząd wydana, oświadcza, że rząd ma powód są
dzenia, iż wpływ podejrzanych ludzi ze stałego lą
du chińskiego i burzliwa demonstracja jaka w tych 
dniach miała miejsce na ulicach miasta, pochodzą 
od tajnych emisarjuszów którzy spiskują przeciw 
rządowi Królowej angielskiej z ludźmi którzy 
w sąsiedniej prowincji Kwangtung niczem nieu
sprawiedliwioną wojnę prowadzą. Wspomniona 
proklamacja przypomina istniejące prawo prze
ciw podobnym zawiclirzeniom, wzywa poddanych 
chińskich aby z wszelkiemi skargami udawali się 
do właściwych sądów, a unikali wszelkiej demon
stracji, sklepy swoje pootwierali i do zwykłych 
swoich zatrudnień powrócili Obawy rządu są tern 
usprawiedliwione, że w Hong-Kong najwięcej jest 
takich łudzi którzy przed surowością prawa ucie
kać musieli ze stałego lądu chińskiego. Prócz te
go musiało już jakieś zawichrzenie mieć miejsce 
w stolicy wyspy, Victoria, ponieważ proklamacja 
wyraźnie o tem mówi.

Dopisek. 8 wieżo nadeszłe pocztą lądową obszer
ne raporty dzienników z Chin po dzień 15 gru
dnia, w części tylko potwierdzają treść depeszy 
podanej przed kilku dniami przez Times. Mfyźsze 
stany w Kantonie popierają zacięty opór guber
natora Yeh. Proklamacja donosząca o tem, rozle-

przechodzącą granice rozumu śmiałością, go
nili dzielni ich bohaterow ie.

W idok ze szczytu wieży S. M arka nie da  się 
opisać kilkom a m artw em i w yrazam i. P o d ró 
żnik w  zw ykłych zdarzeniach bierze pióro do 
ręki i gw arzy ze swoim czytelnikiem, k tó ry  
w opisach nie w ym agających natchnienia, ta 
lentu, staje się w yrozum iałym  przyjacielem ; 
boć od drobiazgow ych opisów, od szkiców po 
bieżnych czegóż więcej w ym agać m ożna ja k  
rzucenia od czasu do czasu myśli k tó reby  p o 
przednio kilkakrotnie nie by ły  już w ypow ie
dziane, ja k  zw iązania w ątku  któryby chwilo
wo m ógł zająć. Ale w tedy gdy serce mocniej 
zabije w  piersi, gdy silne, potężne w rażenie 
podniesie nagle ducha, gdy ręce w zniosą sie 
mimowolnie z u czuciem uwielbienia, w tedy m ó
wię, chcieć m artw ym  w yrazem  opisać to cze
go się doznało, sądzić iż zachw yt rozbudzony 
cudami natu ry  zdo ła  na ram ionach kilku dro
bnych głosek przelać się do se rca  czytelnika, 
jest zuchw ałością, k torśj tylko wyższa, uzna
na  zdolność podo łać  jest w  stanie.

(Dalszy ciąg nastąpi,)
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pioną była w Kantonie. Anglicy zdobyli w cl. 4 
grudnia warownię zwaną French Folii/, za pomocą 
statków liarracoula i Fncountrr. przyczem mieli 
z niemałym oporem do czynienia. Kapitan Cow- 
per, skutkiem zawalenia się płonącego domu, po
niósł ciężkie skaleczenia, w skutku którycli czwar
tego dnia umarł. Admirał Seymour kazał znisz
czyć gmach chiński, w  którym  pobierane było 
cło tranzytowe, ponieważ w tym gmachu jeclen 
majtek angielski zdradliwie przez gromadę chiń
czyków napadnięty i ciężko poraniony został.

(Ne/te Preussische Zeituny). 
F R A N C J A .

Pary i  26 Styczniu. L ikw idacja nadchodzi a nic 
w postawie giełdy nie zapowiada wzruszenia jakie 
zazwyczaj wywołuje koniec każdego miesiąca. Jest 
w prawdzie ukry ta walka między przedającemi i ku- 
pującemi premja i dotąd w ypada na korzyść pier
wszych. Ale agitacja odbyw a się na małą skalę i 
ogólny obraz giełdy, je s t obojętny i więcej niż kie
dykolwiek jednostajny.

-— Nie potw ierdza się żeby rząd perski ustąpił 
przed napaścią Anglji, ale zdobycie Buszyru nie 
ulega wątpliwości. W  każdym razie możemy za
pewnić, że towarzystwo wscliodnio-indyjskie (to 
tak jakbyśm y powiedzieli: rząd angielski,) posta
nowiło zająć stanowczo ten punkt, założyć w nim 
kantor broniony przez stałą stację morską, zatrzy
mać tę pozycję wbrew i przeciw każdemu ktoby 
się temu chciał sprzeciwiać, i że to będzie głównym 
rezidtatem w ypadku perskiego, rezultatem takim  
samym jak  w każdej sprawie w którą się anglicy 
wmięszają, oni bowiem nieodzownie z każdego in
teresu muszą wyciągnąć korzyść dla siebie.

Uważano tu  bardzo z jak ą  ostrożnością Cesarz 
odpowiadając ambassadorowi perskiemu, mówił o 
zajściu między Persją i Anglją i o nadziei spokoj
nego pojednania między temi dwoma rządami. Upa
tru ją  i zdaje nam sić że słusznie, w słowach Cesa
rza wskazówkę sądu polubownego który natural
nie zdany będzie na Francję, dla uspokojenia tej 
nowej burzy na wschodzie.

Moniteur donosi, że Dr. Kern został urzędownie 
przyjęty przez Cesarza. To urzędowe przedstaw ie
nie się nie przeczy bynajmniej wiadomości poufne
go widzenia się Cesarza z Drem Kern zaraz po je 
go przybyciu. Zapewniają że w skutku szczególne
go zadowolenia jakie Cesarz objawił po tej pierw
szej wpół-urzędowej konferencji, rząd Rzeczypo
spolitej szwajcarskiej przysłał na nowo D ra Kern 
w  charakterze nadzwyczajnego posła. Ponieważ 
m issja D ra K ern je s t specjalna, nie przeszkadza 
przeto obecności zwyczajnego sprawującego intere- 
sa Związku Helweckiego pułkownika Barman. Być 
może je d n ak ż e  drugo-rzędne położenie w jakiem 
pułkownik znajduje się, szczególnie jeśliby długo 
potrw ało, może go skłonić do podania się o zmia
nę posady. Jeden dziennik szwajcarski przew idu
jąc  ten wypadek, dodaje że ewentualność o której 
mowa, może pociągnąć za sobą zmianę posła fran- 
cuzkiego w Bern, ale twierdzenie to nie zdaje nam 
się uzasaduionem.

—  Między projektami przedstawionemu do roz
trząsania radzie stanu, jeden choć w gruncie rzeczy 
nie spotykający opozycji, wywołał niejakie za
rzu ty  z powodu przypuszczalnych następstw . Idzie 
tu  o uposażenie 200,000 fr. dla m arszałka Pelis- 
sier. N ikt nie ma nic do zarzucenia przeciw w yna
grodzeniu naczelnego wodza naszej armji w scho
dniej, opozycja zaczyna się dopiero w kwestji spad
ku tego uposażenia na najstarszego syna marszał
ka, jeśli go mieć będzie i na jego następców w pro
stej linji. Zarzucano że to rozporządzenie przyw ró
ciłoby majoraty, którym kodex cywilny francuzki 
w prost je s t przeciwny, i ten to zarzut spowodował 
odrzucenie bardzo słabą większością, tego warun
ku, w sekcji rady  stanu która się już  zajmowała 
tym  przedmiotem. Jednakże rad a  stanu w całym 
swoim składzie, jeszcze się nie oświadczyła co do 
tej propozycji.

—  Cesarzowa znajdowała się wczoraj na kon
cercie w konserwatorjum . Dziś jes t bal kostiumo
w y na 200 osób u  doktora C., jednego z leka
rzy i najdawniejszych przyjaciół Cesarza.

Nowy list hrabiego Chainbord, potw ierdza sy
stem wstrzymania się legitymistów od przyszłych 
wyborów , z nalegającem zaleceniem trzymania się 
tego systemu. Nie sądzimy żeby przy wyborach po
wszechnych dała się czuć ta  nieobecność legitymi
stów.

Sprawozdaw ca sądukassacyjnego do spraw y re- 
kursu  Yergera, wnioskuje podobno za odrzuceniem 
rekursu. Exaltacja skazanego, szczególnie od chwi

li jak  go odwiedził biskup z Meaux, zupełnie się 
uspokoiła.

— Stan zdrowia księżnej Lieven pogorszył się 
znacznie i dziś uważany je s t za niebezpieczny.— 
Księżna cierpi zapalenie płuc, które znacznie po
gorszą jej wiek nieco podeszły. (Ind. Ilelge).

— Czytamy w Union: Mamy więc arcybiskupa. 
Postanowienie datowane 24go b. in. i zamieszczo
ne wczoraj w Monitorze, mianuje ks. Morlot, kardy
nała arcybiskupa z Tours, arcybiskupem  paryz- 
kim. (Data bjograłiczne nowego arcybiskupa po
daliśmy poprzednio). Przez swoje cnoty, słodycz 
charakteru, miłość wszystkiego co dobre i szlache
tne, duch pokoju, ks. Morlot godny jes t wzniesie
nia na tę posadę tak  wysoką. Do niego najsłusz
niej zastosow ać możem tę rzadką pochwałę, że 
ma wielu przyjaciół a ani jednego przeciwnika. 
Oby jego przymioty, jego głęboka pobożność i po
święcenie dla kościoła, uczyniły mu lżejszym ten 
ciężar pastei'stwa, ciężki nawet dla aniołów.

Pozostają jeszcze do zapełnienia trzy w akują
ce stolice w naszym kościele. Arcybiskupstwo 
w A ix, arcybiskupstw o w Tours i biskupstw o w L i
moges. W krótce zapewnie dowiemy się o tych 
wszystkich mianowaniach, i prekonizacja nowych 
dygnitarzy zapewnie będzie miała miejsce na przy
szłym konsystorzu.

P odają  już za pewność nominację arcybiskup- 
stw a Limoges w osobie pana Faudet, plebana p a
ra f ji Sgo Rocha, doktora teologjń.D jecezja Limo
ges obejmująca departam ent Yienne i Creuse jes t 
jedną z najważniejszych we Francji. (Union.)

—  Jeden dziennik lekarski Monileur des: /Idyl
la ux  zapowiedział swoim czytelnikom, że w arty 
kule specjalnie naukowym dowodnie wykaże że 
Verger jes t obłąkany. W czoraj artykuł ten miał 
być zamieszczony, ale na godzinę przed wzięciem 
na prassę wspomnionego dziennika, nadeszły je 
dnocześnie rozkazy od ministra spraw  wewnętrz
nych i od m inistra sprawiedliwości, zakazujące 
formalnie zamieszczenia w mowie będącego arty 
kułu.

—  Nuncjusz papiezki i ks.jhskujs Tripolitański, 
mieli wczoraj posłuchanie w Tuileries. Niektóre o- 
soby sądziły, że ci dwaj prałaci prosili Cesarza o 
ułaskawienie Vergera, w razie gdyby sąd  kassacyj- 
ny zatwierdził przeciw nieinu wyrok śmierci; prze
ciwnie inni zapewniają, że na tera posłuchaniu by
ła tylko o tein mowa, żeby przed wykonaniem wy
roku śmierci na m ordercy arcybiskupa, zdjęto z nie
go charakter kapłański przynajmniej w obrębie 
więzienia. (Dawniej w przypadkach podobnych 
zdjęcie poświęceń kapłańskich odbywało się pu
blicznie na rusztowaniu). W  ogóle z wyrażeń osób 
które mają sposobność zbliżenia się do Cesarza, 
wnosić można że Napoleon Illc i nie ma zamiaru 
ułaskawienia mordercy i że na dworze przemaga 
ta  opinja,że właśnie interes duchowieństwa same
go wymaga aby zastawiono wolny bieg spraw ie
dliwości.

Mniej wątpliwem je s t przyjęcie podania Y erge
ra o kassaeję wyroku assyzów, bo chociaż sąd kas- 
sacyjny nie chciałby unieważnić wyrok assyzów, 
żeby nie wznawiać skandalów  jakie miały miejsce 
w pałacu sprawiedliwości, ale z drugiej strony sę
dziowie nie chcieliby ściągać na siebie zarzut, że po
twierdzili wyrok który w każdym innym razie u- 
znaliby za nieważny, albowiem nie ulega w ątpli
wości, że przez pośpiecłi nie zostawiono oskarżo
nemu dość czasu do dostarczenia świadków na 
swoją obronę.

— Komissja której powierzone zostało wydanie 
korrespondencji Napoleona Igo, donosi w Monito
rze, że pierwsze tomy tych korrespondencji już 
wkrótce w yjdą z druku. Zarazem wzywa ona w szy
stkie rodziny i pojedyncze osoby we Francji i za 
granicą, które posiadają listy, noty, rozkazy, ra 
porty, proklamacje, mowy i t. d. Napoleona Igo 
w oryginałach, aby raczyły takowe zakomuniko
wać jej do odpisu. Kopje należycie uwierzy telnio- 
ne, przyjmie także z wdzięcznością. Koinissja do
daje, że wskutku -poprzednich wezwań otrzymała 
mnóstwo interesujący cli dokumentów od rozmai
tych rządów  i licznych rodzin tak z cesarstwa jak 
i z zagranicy. (f.e Ford).

H O L L A N D J A .
Amszterdam 20 Stycznia. Zdaje się że rząd i a- 

rystokracja Japonji jeszcze bardziej obawia się 
anglików i am erykan niż francuzów. Rzeczywi
ście ufają oni tylko holleudrom jako  dawnym zna
jomym. Dowiadujemy się że cesarz japoński któ
ry  ma zamiar kazać rozpocząć energicznie roboty 
w swoich kopalniach, co niewątpliwie w yda nie
zmiernie ważne rezultaty, prosił rządu hollender-

skiego w Indjach wschodnich o jednego ze znaj
dujących się tam inżynjerów liollenderskieh i że 
pan Otto Huguenin, uczeń szkoły w Delft, n ieda
wno z wystawnośćią książęcą udał się do Yeddo.

(A/lgemrine Zeitung).
N I E M C Y.

Munich 24 Stycznia. W edług urzędowej taryfy 
obecnie w ychodzi w Bawarji 229 gazet i pism pe- 
rjodycznych, z których 62 politycznych a 167 
niepolitycznych. Jest to stosunkowo biorąc bar
dzo znaczna liczba. (Nrue Pr. Ztg).

W Ł O C H Y .
Turyn 22 Stycznia. K ról W ik tor Emmanuel wy

jechał dziś wieczorem !do Genui. Paropływ  Gocer- 
nolo czeka w porcie tego m iasta na Jego Kr. Mość 
aby go zawieźć do Nicei, gdzie K ról udaje  się dla 
odwidzenia N a j j a ś n ie j s z e j  owdowiałej C e s a iiz o w e j  
W szech Rossji.

P rzy tej okoliczności wszyscy naczelnicy po
selstw zagranicznych udali się do Nicei.

Przez szczególny zbieg okoliczności, lord  John 
Russell k tóry  opuścił w tych  dniach Florencję i 
wczoraj przejeżdżał przez Genuę, w tej chwili 
znajduje się w Nicei i spotka się tam z hrabią 
Cavour i innemi mężami stanu. Szlachetny lo rd  
zostawił we Florencji bardzo miłą pamięć po 
sobie. (tndey. Belge).

Gawętlka popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y ) .

( P a t r z  N e r  Kr on i k i  27 . )

Niedość ulepszyć tampy, trzeba obniżyć cenę oleju. 
Usiłowania na lej drodze. Nowa roślina oleista ro
snąca dziko i u nas; sposób hodowania je j  i wyso
kie korzyści jakie z niej osiągnąć można, wykaza
ne rachunkiem. Co może zdziałać podniesienie kul
tury. Nowy sposób robienia chleba, spożytkowanie 
części pożywnych z otrąb, przemiana czarnego Chle
ba na biały, z zyskiem na smaku, pożywności i ilo

ści otrzymanego pieczywa.
Ale zacznijmy od początku.
Pan Neuburger, znakomity fabrykant lamp, 

chciał imie swoje wsławić rozwiązaniem dobro
czynnego zadania, żeby koszt oświetlania zmniej
szyć. Oprócz uproszczenia ile możności mechani
zmu lamp, zaczął szukać roślin, z k tórychby olej 
tańszy od makowych, lnianych i rzepakowych 
mógł być wytłaczany. ZwTÓcił się zatem do roślin 
dziko-rosnących i nie mających dotąd  użytku. 
W padła mu pod rękę tak pospolita (i u nas) ro
ślinka T hlaspi (arcense, Bursa pastoris, po pol
sku podług Kluka: Tobołki polne, właściwe i t. d.). 
W ziął się do prób i badań  i po czterech latach 
gorliwej pracy, najzupełniejszepowodzenie uwieiA 
czyło jego usiłowania. Ale skromny i nie ufając 
uniesieniu, tak pospolite i u  u  wszystkich w yna
lazców' i propagatorów /iow ej myśli, przedstaw ił 
osiągnione w ypadki Tow arzystw u przemysłowe
mu w Paryżu, które jest najpoważniejsze, naju- 
czeńsze i najbardziej postępowe w całej Francji.

Pan Herve Mangon złożył raport wr tym przed
miocie.

Thlaspi czyli Tobołki rodzi się obficie na naj
nędzniejszych gruntach, najuboższych w części 
pożywne dla roślin; jest to roślina wiejska i tak  
wytrwała, że jej gatunki d uroczne i wieloletnie, 
wytrzymują z łatw ością najostrzejsze zimy.

Ziarno tego gatunku, k tó ry  w ynalazca wybrał 
jako  najlepiej odpow iadający żądaniu, jes t okrą
głe, brunatne, w'az’y  około dwóch miligramów, to 
je s t że idzie ich 250,000 na jeden  funt. Przez wy
ciskanie wydaje ono przynajmniej p iątą  część 
swojej wmgi oleju, to jest że korzec ziarn tlaspi, 
ważący średnio 160 funtów, daje około 30 funtów 
oleju, palącego się wybornie, bez woni nieprzyje
mnej i kopcenia, tudzież 130 funtów kuchów, któ
re pod względem bogactwa azotu porównać mo
żna z kuchami lnianemi i rzepakowemi, które ow
ce jedzą z wielką chciwością, a które w razie zby
tniej obfitości, mogą także służyć na w yborny 
nawóz. 1

Można siać th laspi od ręki na jakim kolw iek 
gruncie, zpulchnionym z wierzchu na 2 do 3 cali 
głęboko, a następnie zabronować w poprzek. 
Siew najlepiej się udaje na jesień; gdyby było 
wiele ostu, można go wyrwać, a zebrać w lecie, 
kiedy nasiona zaczynają dojrzewać, żeby uniknąć 
wypruszenia się ich z torebek. Można liczyć z pe
wnością na zbiór 50 ziarn za jedno. 40 garncy na
sienia dają 5 garncy przeszło oleju. W ytłoczyny 
w ynagradzają w zupełności koszta uprawy, a olej 
choćby po najniższej cenie przedawany, przynie
sie więcej zysku niż siew żyta, a nawet pszenicy, 
tern bardziej że pod nową tę roślinę, jak  powie-



dzieliśmy, użyć można najgorszych gruntów, nie 
mających praw ie żadnej wartości, a które przez 
tę upraw ę z każdym  rokiem polepszają się i po 
niejakim czasie służyć mogą bardzo korzystnie do 
upraw y ziarn wyższego rzędu.

Z tego przelotnego opisu przekonywam y się, że 
odkrycie p. N euburger co do użycia w przemyśle 
ziarn T hlaspi, przez wyrobienie z niego oleju do 
palenia, jest bardzo ważnym faktem. Czyż to nie 
świetna i korzystna zdobycz, że przez la t kilka 
lub kilkanaście, będziemy mieli z gruntów nieu
rodzajnych, w ydatek znacznej ilości użytecznego 
ziarna, że biedna ludność nieurodzajnych okolic 
będzie mogła zająć się korzystną pracą, że będzie
my mogli zająć pod pszenicę i inne zbożowe ziar
na, grunta, k tóre dotąd jeszcze zajmuje rzepak, 
nieodbicie potrzebny na wyrób oleju, ciągle u trzy
mującego się, a nawet podnoszącego się w cenie. 
Zastąpić żyzne grunta najniewdzięcżniejszemi nie
użytkami, zastąpić roślinę żarłoczną i niezmiernie 
wycieńczającą ziemię, rośliną poprzestającą na 
najmniejszych pierw iastkach pożywnych, ukry
tych  w najgorszych gruntach; zmniejszyć tym 
sposobem i cenę oleju i eenęchleba; odpowiedzieć 
ciągle wzrastającej konsumcji, je s t to niezaprze- 
czenie przedsięwzięcie wielkie i szlachetne i nie 
dziwimy się, że raport zdany Tow arzystw u zachę
ty  je s t niezmiernie pochlebny.

Rzecz ta  postąpiła już tak  daleko, że może być 
w  zupełności w prow adzoną w praktykę. Chodzi 
tylko o nasienie, którego nietrudno z dzikiej ro 
śliny zebrać na pierw szy zasiew, z którego zbiór 
po roku w ystarczy na obsianie pięćdziesiąt razy  
większej przestrzeni niż w pierwszym roku, a na
stępnie pięćdziesiąta część zbioru może się cho
wać na wysiew, a reszta da obfitość oleju.

Dla zachęty naszych gospodarzy wiejskich, do 
próbowania tej upraw y i przemysłu, wdamy się tu  
w malutki statystyczny rachuneczek. Zobaczmy 
naprzykład ile 500 morgów ziemi zupełnie nieuro
dzajnej, przynieść może czystej korzyści i w zro
stu  bogactwa narodowego? R achunek jest bardzo 
łatwy. Przypuściw szy, że z morgi otrzym amy 
18 korcy nasienia, cały zbiór wyniesie przeto
9.000 korcy. Ponieważ olej otrzymuje się w sto
sunku przynajmniej 5% , przeto otrzym amy oleju 
około 15,000 garncy, a przy  cenie na teraz niesły
chanie nizkiej, jednego rubla, mamy czysty do
chód z 500 morg gruntu zupełnie nieużytecznego,
15.000 rubli, bo wytłoczyny czyli kuchy, z pe
wnością pokryją zbyt m ały koszt upraw y. Aczem- 
że dla naszego kra ju  je s t 500 m org nieużyteczne
go gr ltu? 'Corocznie upraw a tej nowej rośliny 
może postępować w stosunku jeometrycznym, a 
z n ią  rosnąć ogromnie bogactw > kraju, pomijając 
nawret zysk z usunięcia rzepaku z gruntów  przy- 
datmych pod pszenicę, buraki i nne, więcej przy- 
norszące* korzyści i prawdziwego zysku ziarna, 
r e n  wynalazek pana Neuburger, bo to je s t p ra 
wdziwy wynalazek, pomieści imie jego w szeregu 
dobroczyńców ludzkości.

Niech słówko nasze nie będzie na w iatr rzuco
ne, niech kto z naszych wiejskich gospodarzy 
spróbuje posiać tę now ą oleistą roślinkę i niech 
nam rezultaty swojej p róby  do ogłoszenia zako
munikuje; próba ani trudna, anikosztow na, a ja k - 
że wielkie obiecująca skutki, jeśli we w szystkich 
swoich szczegółach ukaże rzeczywistość podanych 
tu  faktów.

Ponieważ chcąc nieclicąc weszliśmy na terry- 
: orjum rolnictwa, z k rzyw dą może naszego kolegi 

Przeglądzie, przytoczym y jeszcze parę słówek, 
Arkazujących jak  ogromne rezultaty osiągnąć mo- 
a przez podwyższenie kultury.
(■dyby Francja potrafiła doprow adzić upraw ę 

4 iniljonów hektarów  gruntu (hektar rów ny 1,25 
morgi), k tóre poświęca pod zboże, do tej dosko
nałości, jak ą  osiągnęli Anglicy, mogłaby zebrać 

tego 270 milj. korcy ziarna wszelkiego rodzaju, 
iedy tymczasem dziś zaledwie otrzymuje 120 mi

no w. K ultura angielska otrzymuje 19 korcy 
icktara, francuzka daje zaledwie 11 korcy. An- 
a prócz tego żywi pięć razy  więcej bydła niż 
ancja, z zachowaniem wszelkich proporejonal- 
ch stosunków. W ydatek  ziarn zbożowych 
Belgji illo lland ji je s t także blisko dw a razy wię
zy niż we Francji. Łom bardja i Piem ont żywią 
6 mieszkańców na w iorstę kw adratow ą, Fran- 

oże tylko wyżywić 76. Bo we Francji coraz 
4-iej okazuje się brak rąk  do rolnictwa. Przed 

' la ty  na stu m łodych popisowych, 60 należało 
stanu rolnego, dziś jest ich zaledwie 50. Lu- 

.aść wiejska szybkim postępem  zmniejsza się na 
jrzyść miast. -------------------------— — i_____

Przepraszając za tę obfitość cyfr, niezwykłą 
w naszych gawędkach, powiemy jeszcze kilka 
słów m ających pośredni związek z płodami rolni
ctwa, a interessujących niewątpliwie całąludzkość: 
chcemy tu  mówić o chlebie.

W ysokie ceny zboża, a ztąd  drożyzna clileba 
w ostatnich latach, dotkniętych niedość pomyśl
nym urodzajem we Francji, wywołały nietylko 
gorliwe usiłowania ze strony w ładz rządowych, 
w celu zaradzenia temu smutnemu stanowi rzeczy, 
ale podnieciły także techników i uczonych chemi
ków, do dochodzenia drogą nauki, sposobów tań
szego w yrabiania chleba, zwiększenia ile się da 
jego pożywności i spożytkowania ja k  tylko mo
żna największej części pożyw nych pierw iastków 
ziarn zbożowych.

Przed niejakim czasem wspominaliśmy o do
świadczeniu, które pokazało, że używ ając do za
rabiania mąki na chleb, w ody nalanej na niejaki 
czas na otręby i wyciągającej przez to reszty czę
ści mącznych, pozostające się przy tym odcho- 
dzie miewa, zyskuje się znaczny procent na wa
dze i pożywności chleba; dalej, spotkaliśm y w pi
smach francuzkich wiadomość, że przez stoso
wniejszą niż dotąd  manipulację, zamiast 33 pCt. 
otrąb, które do tąd  tracono na mlewie ziarna, 
zredukowano tę stratę do 25 pCt.; teraz nakoniec 
dowńadujemy się o nader ważnem odkryciu che- 
micznem, które bardzo wysoko podniesie zadanie 
roboty chleba, z wielką korzyścią dla ogólnej kon
sumcji.

Pan Mege-Mouries już  przed kilku laty  odkrył 
w ziarnach zbożowych now ą substancję azotową, 
nieznaną dotąd chemikom i k tó rą nazwał cereali- 
ną. T a  substancja rozpuszcza się w wodzie, a nie 
rozpuszcza w alkoholu; działa ona jako  ferment 
na krochmal, dextryne, glukos i cukier trzcino
w y ; klej krochm alowy zamienia na dextrynę, 
dextrynę na glukos, a glukos na kw as mleczny, 
a naw et na kw as masłowy, jeśli zetknięcie tycłi 
dwóch m aterji trw a przez dłuższy czas nieco. 
Działając na krochmal, nie tw orzy kw asu węglo
wego i nie zdołałaby w ywołać w yrastania ciasta 
mącznego, gdyby sama miała działać przy robo
cie chleba. Silnie zmienia ona gluten, k tó ry  pod 
jej działaniem daje ammonjak, jak ąś  materję b ru 
natną i pewien produkt azotowy, zdolny przero
bić cukier na kw as mleczny. Ogół w łasności ce- 
realiny rzadki bardzo w mące wysoko białej czyli 
pierwszego gatunku, pochodzącej z pytlowania 
w któręm  otrzymuje się tylko 72 do 75 od sta, 
mąki, obfitszy w mące drugiego gatunku, to jest 
pytlowanej tak  aby otrzymać 85 pCt., przeko
nał dotykalnie pana Mege-Mouries, że obecność 
cerealiny jest przyczyną, dla której z mąki pośle
dniejszej (drugiego gatunku) nie można otrzymać 
chleba białego i lepszego smaku. Doświadczenie 
przekonało nas, i w  tern to leży największa w a
żność tego odkrycia, że dość je s t poddać fermen
tacji alkoholowej, przez dodanie do drożdży m a
łej ilości glukosu, razówkę czarną, rozrobioną 
cztery razy większą co do wagi ilością wody, a- 
by w bardzo znacznej części zneutralizować ce- 
realinę i odjąć je j prawie całą działalność rodzą
cą kw as m leczny; aby odłączyć delikatne o- 
tręby; aby sprawić, żeby przez dodanie do białej 
mąki, wody, z k tó rą fermentowała razówka, wraz 
z utworzonym  osadem, otrzymać ciasto, p rzedsta
wiające całą massę mączną ziarna zbożowego, 
w taki sposób, że z tej mięszaniny białej mąki i 
czarnej razówki, otrzymuje się,nie czarny chleb, 
ale zupełnie biały i lekki.

Oto w kilku słow ach now y proces panifikacji:
Przez jedno przepuszczenie przez kamienie młyń

skie i pytel, z 200 funtów żyta otrzymano 144,720 
mąki białej, 29,720 szarej razów ki (odsiewu) i 
28,560 otrębów. O godzinie 5ej wieczorem do 40 
kw art w ody na 17 stopni Reaum. dodano 4 łuty 
czystych drożdży (około 40 łutów drożdży ku
pnych) i 6 łutów  glukosy; utrzym ywano tę mię- 
szaninę ciągle w jednostajnej temperaturze. Naza
ju trz  zrana o godzinie 6ej płyn był nasyconykw a- 
sem węglowym; rozrobiono z nim owe 29 funtów 
czarnego odsiewu, fermentacja rozpoczęła się na
tychm iast. O godzinie 2ej po południu dodano 30 
kw art w ody i przecedzono przez sito jedw abne 
lub ze srebrnego drutu, dla oddzielenia otrębów, 
które znajdowały się przy razowce odsiewnej.
Z tą  w odą zarobiono owe 144 f. mąki przedniej, 
z dodaniem 45 łutów  soli kuchennej. Ciasto wło
żono w dzieże, w  których fermentuje (robi), nastę
pnie wyrobione bochenki, wyrosły, i upieczono 
je  zwyczajnym sposobem.

W idzimy, że w rzeczywistości chleb panaM ege

Mouris zrobiony jes t z 200 funtów mąki, od któ
rej odjęto tylko około 30 funtów otręb, zatrzym u
jąc  145 przedniej białej mąki i blisko trzydzieści 
odsiewu grubego razowego; czyli że to odpow ia
da mące raz pytlowanej, dającej 85 pCt. czystego 
zboza. Za pomocą daw nych sposobów, m ąka ta  
dałaby chleb czarny; nowym sposobem traktow a
na daje chleb biały i po stu pieczywach w ykona
nych tym sposobem, wykazało się, że 100* części 
tego samego zboża, przy nowej fabrykacji, daje 18 
setnych więcej chleba niż przy  dawnym system a- 
cie. Nowy chleb nie ma ani mniej, ani więcej wo
dy jak  dawniej, je s t więc zarówno zdrow y i po
silny, a naw et smaczniejszy od dawnego.

Po sześciu miesiącach używania tak w yrabiane
go chleba w domu sierot św. Karola, w ładzainiej- 
scowa w ydała świadectwm urzędowe, że chleb ten 
jes t w sm aku bardzo przyjemny, pożywny, łatw y 
do straw ienia i dobrze się daje chować; że zdro
wie zakonnic i dzieci pozostało przy używaniu te- 
go clileba w zupełnie dobrym  stanic. * (d. r n.)

P rzegląd  literatury krajowej.
DOD ATEK DO CZASU.

Z DALEK A  I  Z BLIZKA.

Dodatek do Czasu skończył już pierwszy rok  
swojego istnienia. W  ciągu zeszłego roku dawali- 
śmy po kilka razy rozbiory główniejszych artyku
łów w tern piśmie zaw artych, i z zadowoleniem 
przyznać nam w ypada, że nie obrażając w niczem 
praw dy, więcej mieliśmy pochwał do oddania, a- 
niżeli niedostatków do wytknięcia. Układ i pomysł 
tej publikacji dobre; jeżeli zaś niektóre oddziały 
nie odpow iadają w zupełności do tąd wymaganiom 
pism czysto literackich, to trzeba uwzględnić, ile 
jeszcze ograniczone są zasoby, z k tórych  czerpać 
muszą zakładający podobne pisma u  nas.

Jeden w szczególności oddział D odatku do Cza
su zwrócił naszą uwagę. Nie wiadomo czy z um y
słu, czy też z przypadku, wszystkie powieści, a 
raczej powiastki, drukow ane w  tein piśmie, noszą 
na sobie firmę autorów  mało znanych, albo zupełnie 
nowych w powieściopisarstwie naszem. Oprócz 
bowiem W ilczyńskiego, autora Kłopotów starego 
kom endanta, którego powieść Nasze dzieci obecnie 
w odcinku Kroniki drukujemy, zamieszczali p ra
ce swoje w Dodatku: Szukiewicz, Bodzantowicz, 
H arbuzowski, M edard (Faleński). Tem bardziej to 
godne uwagi, że te nowe o nowych firmach utw o- 
ry, zyskały sym patję czytelników, a przychylną 
wzmiankę pism czasowych. Nie tra f szczęśliwy, 
ale umiejętny w ybór współpracowników nastręcza 
takie rezultata. Redakcji więc D odatku do Czasu, 
nr leży się podw ójna zasługa: raz, za w yprow a
dzenie na jaw  nowych talentów, powtóre, za tra 
fne ocenienie ich. Bo na kogóż, jeżeli nie na kie
rujących pismem literackiem, włożony je s t obo
wiązek przysparzania nowych a uzdolnionych 
pracowników literaturze? Nie każdej jednak  reda
kcji dano wywiązać się należycie z tej ważnej po
winności.

Powieści »Z daleka i z blizka,« napisanej przez 
M edarda, a zamieszczonej we wrześniowym nume
rze Dodatku, należy się od nas kilka słów wzm ian
ki; treść bowiem do tej powieści, wzięta z tu te j- 
szo-krajowego życia, odznacza się czysto miejsco
w ą barw ą. Jest to opowiadanie o żołnierzu, k tó ry  
uwolniony od służby z pow odu kalectwa, zastaje 
żonę sw oją poślubioną innemu; fałszywa bowiem 
wieść rozniosła, że zginął na wyprawie. K ończy 
się smutnie, bo śmiercią tego biedaka, k tóry  po 
zbawiony ostatniej nadziei szczęścia, k tó ra  go 
jeszcze przyw iązyw ała do życia, topi się z rozpa
czy. Góral takoż pow racający do rodziny, a to 
w arzyszący byłemu żołnierzowi w podróży, w spo- 
mniona żona, drugi je j mąż, zastępca w ójta gmi
ny, k tóry  rozsądza całą tę sprawę, i żyd kar
czmarz, odwzorowany wybornie, stanowią w szyst
kie resztujące postacie tej powiastki;— zresztą ża
dnych niespodzianych w ypadków, ani eifektów 
pisarskich nie dopatrzysz tam. W szystko prosto i 
nie wymuszenie płynęło zpod pióra, jak  gdyby od 
razu spisywane zżycia i działań naszych włościan. 
Dziwna rzecz, ja k  z tak drobnemi na pozór środ
kami, autor tak wysokie zajęcie i wrażenie obu
dzić potrafił. W  tem właśnie cecha prawdziwego 
talentu. K ażda postać wzięta z życia, choć w ido
cznie M edard nie portretow ał żadnej, ani pisał tra 
ktaciku filozoficznego, odstępując w tem z pow o
dzeniem od zwykłej ru tyny  młodych początkują
cych powieściopisarzy. Zadziwia nas w  tak  mło
dym pisarzu wysokie studjum  psychologiczne, 
którego owocem flamandzka praw ie rzeczywistość
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obok tęschnoty i wieśniaczej zadumy. T a właśnie 
niewymuszona rzewność i tęschnota żadną fałszy
w ą nie obrażona nutą, przebija w całym ciągu 
opowiadania. L ud  tam  sam, bez jątrzących 
i drażliwych przeciwstawień, załatw ia swoją spra
wę pomiędzy sobą i dla tego praw dziw a to 
ludow a powieść, odtw arzająca życie ludu. T ro 
chę tam rozwlekłości, trochę powtórzeń, czasem 
pióro autora wym yka mu się z palców, za bardzo 
się w lubuje w opisywanie jakiego obrazku lub 
charakteru, albo ciągle powracającego na plac po
łożenia. T ak naprzykład, pierw sza rozmowa żoł
nierza z góralem, trochę zadługa, zwłaszcza, że 
wciąż’ w  kółko krąży; toż scena u  zastępcy wójta, 
chociaż cała postać tego zastępcy skreślona mi
strzow ską ręką. Ale i tu  obylibyśmy się może 
bez nadto drobnostkowego opisu o wpływie tłu 
szczonych włosów na szyję pana zastępcy.

Scena śmierci żołnierza, stanowiąca punkt ku l
m inacyjny, a zarazem rozwiązanie powiastki, 
spraw ia smutniejsze wrażenie od wielu krw aw ych 
dramatów, a jednak  to  tak  proste, zwyczajne i 
spodziewane nawet rozwiązanie. Jest tu  bowiem 
praw da, najrzeczywistrza praw da, a naw et bez u- 
biegania się za tendencją m oralny wynik, o któ
rym  niżej powiemy.

Nie możemy się oprzeć pokusie przytoczenia 
kilku w ierszy z tej końcowej sceny.

Nasz bohater rzuca się do wody, przyciskając 
do piersi psa, jedyną istotę, k tóra mu jeszcze wier
ną pozostała; tu  autor mówi:

»Na chwilę rozstąpiła się z pluskiem spieniona 
powierzchnia potoku, — potem bryzgnęło w gó
rę — potem zabełkotało, — snadż ruch jak iś stał 
się w głębi. Potem  rozeszły się już tylko koła co
raz szersze, coraz mniej wybitne, — a i te wpręd- 
ce uniosła z sobą fala, której śpieszno byw a p ły 
nąć dalej. Aż tam gdzie wir żarłoczny spienionym 
lejkiem się okręca, raz jeszcze, jak b y  mimowolnie 
w yplute w  górę, ukazało się przez chwilę jedną, 
ciało człowieka, trzymającego psa w  objęciu. W i
dmo zwierz rozjuszony bronił się zaciekle, bo 
tw arz człowieka pokąsana była do niepoznania. 
I  targał się jeszcze pies, którem u się umierać nie 
chciało! pazuram i łap przednich szarpał szyję 
swojego pana, tylnemi potargał mu odzienie na 
piersiach i broczył je, robiąc sobie na nich punkt 
oparcia, a zębami kąsając tu  i owdzie, żeby się u- 
wolnić z śmiertelnego uścisku. Z  czego widzimy 
jasno, że tani gdzie idzie o życie, pies nawet tak 
samo staje się samolubem, ja k  człowiek...«

»I myślicie, że w tedy była burza jaka szalona, 
w yryw ająca dęby? — noc jakaś przestraszająca, 
ciemna, z puszczykami, z smętarzem, z ognikami 
błędnemi?— lub chociaż dzień jesienny, pochm ur
ny, dżdżysty, z błotem po kolana? — lub przynaj
mniej zima smutna — albo północ uroczysta? — 
bynajmniej. Nawet, ani się słońce zaćmiło, ani 
księżyc się spóźnił, ani, żeby choć jedna gwiazda 
spadła z nieba, nic wcale! Południe, grało na gó
rach całem swojem ciepłem ożywczem, — prom ie
nie z upodobaniem zdaw ały się odstrzeliwać od 
ruchomego wód zwierciadła, a w ietrzyk świeżo 
wracający z łąk pachnącyćh, wyraźnie wesoło i- 
grał z ciepłem i śwtatłem. Ciepło przemieniał 
w  chłód rozkoszny, w onny — fale w smugi i ko
ła, czem świetne kąpiele promieni słonecznych, 
roztapiały się w iniljony iskier, grających wszyst- 
kiemi barwami tęczy. I  krople co bryznęły od wód 
pochłaniających dw a życia — orzeźwiły nie jeden 
kw iat nadbrzeżny, zemdlony skwarem południa....

A w wiosce góralskiej mówiono także dnia te
go, tak  jak  i poprzednich: > ju t ro — zrobimy to i o- 
wo.« A dziewczęta sięgały naw et dalej jeszcze, 
bo aż do niedzieli, k tóra jest marzeniem dziewcząt 
równie góralskich jak  i niegóralskich.«

Droga na k tó rą wszedł M edard w tym pierw
szym pojawię swoim, obfite nastręcza mu pole, 
chociaż z drugiej strony niebezpieczny to kieru
nek, zwłaszcza dla innych mniej utalentowanych, 
tego rodzaju bowiem smutne rzeczywistości, zbyt 
często trącają o przesadę; opisując je, zbyt łatwo 
wejść w manjerę, a tein samem stanąć o podał ce
lu, ba, naw et fałszywy osiągnąć. A ją trzące de
klamacje, to dla wielu ulubiona formułka, w któ
rą  często bez własnej wiedzy się zaciągną, goniąc 
usilnie za elfektem.

Nie mówimy i nie moglibyśmy tego mówić, zda
jąc  spraw ę z powyższej powieści.

Tutaj właśnie p raw da m oralna zachowana —  i 
nie mogło być inaczej w rzeczywistości. I  Maxym 
(góral), i Łukasz (żołnierz), oddaleni od stron ro

dzinnych, w racają po długiej nieobecności. Ale 
Maxym zachował w sercu wiarę, Łukasz zaś 
m gliste i niejasne poczucie. W ięc choć Maxym po
w ątpiew a, czy swoich przy  życiu i zdrow iu za
stanie, chociaż u  Łukasza nadzieja, jedyna nadzie
ja  pozostała, długo chowana w jego sercu, połą
czenia się z tern co kocha, przybrała niejako po
zór rzeczywistości, to czujemy, że Maxym z rezy
gnacją dowiedziałby się o smutnej prawdzie, ale 
Łukasz nie wytrzyma tego ciosu, bo jem u brak si
ły moralnej, hrak  owej w iary opiekuńczej, Która 
nas umacnia w nieszczęściu, a nadewszystko brak 
m iary w  uczuciu. Najlepiej się o tern przekona 
czytelnik z tego drobnego ustępu:

ul znowu całował psa swojego, i ściskał go, aż 
mu gnaty trzeszczały. — a pewnie nie chciał mu 
zrobić krzywdy, tylko tak  mu się to już robiło sa
mo, czy z przywiązania zbytecznego, czy też z nad
m iaru gorzałki. A pies skowyczał i wydziera! się, 
z czego się pokazuje, że zbytek przywiązania wyra
dza wstręt, podobnie ja k  i nienawiść."

Przeczytaw szy to, wiemy już dla czego Łukasz 
był nieszczęśliwym.

On zanadto był pewnym,za wyłącznie namiętnie 
kochał i pożądał; góral przeciwnie, pozostał z ży
w ą w iarą ziomków, — ta  go ostrzega, żeby zbyt 
szczęściu nie ufał i przez nią w trudnej chwili 
znajduje potrzebne poddanie i siłę. To zadanie 
moralne wybitnieje w całym ciągu opowiadania, i 
M edard ani na chwilę nie zboczył z drogi, ja k ą  o- 
no mu nakreśliło, I trzeba było rzeczywistego ta
lentu dla wyraźnego oddania tych  dwóch chara
kterów ; iżby p raw da sama biła w oczy.

Ten debiut pow ieśeiopisarski pana Falińskiego, 
uważamy za wiele zapowiadający. Jest to talent, 
który przebolał uczucie, a nie przeszargał go po 
świecie, więc to cierpienie przebija się w nim cza
sem ironją, częściej rzewnością, ale i jedno i d ru 
gie z serca rozżalonego płynie. Z łatw ością przeła
mał on pierwsze lody i w yrobił sobie przebojem 
uznanie niezaprzeczonego talentu, i oddzielnego zu
pełnie stanowiska. W. Szymanowski.

D O N I E S I E N I A .
—  Kt obv  s ob i e  życzył  u t r z y my w a ć  stację pocz

t O W ą  w io I zbicy  p o mi ędz y  Brześc i em Kuj aws k i m i S o m -  
p o l n em ,  z e c h c e  się zgłos ić  ze s w e m  ż ą d a n i e m  do b i ur a  u -  
r zędu  p o c z t o w eg o  p o g r a n i c z n e g o  w S ł u że wi e  lub zarządu 
okr<*gu p o c z t o w e g o  w Wa r sz a wi e ,  gdzie  o w a r u n k a c h  w i a 
d o m o ś ć  p o w z i a ś ć  można.

—  Redakc ja  Rocznika Urzędowego d o 
nosi ,  że  t enż e  Rocznik na  r ok  \ 8 5 7  opuśc i ł  już p r a s s ą  i o d 
wołu j ąc  się do p o p r z ed n ie g o  s w e g ó  og łoszen ia ,  za wi ad a mi a  
wszys tk i ch  kogo to o b c h o d z i ć  może ,  że r ozes ł an i e  o n e g o  
o d b ęd z i e  się nie  przez  p o ś r e dn i c t wo  r zą d ó w g ub e r n i a l n yc h ,  
a le  przez  sk ł ad  g łó wn y Rocznika;  mieszczący się w k s i ę g ar 
ni S.  Or ge l b ra n d a ,  p r zy  ulicy Miodowćj  Nro  4 9 6 .  Cena  e -  
x e m p l a r z a  r s .  I kop.  3 0 .  O s ob y  które  s ię r o z p r z e d a i ą  R o 
cznika z a j m o wa ć  zechcą ,  na (Ociu e x e m p .  r az e m wzię tych  
o d b i or ą  j edynas t y  bezp ł a t ni e .  (Nr ( 7 . —  ł .)

Pyrchcjii drogi żelaznej Warsza
wsko-Wiedeńskiej, — u wi adami a ,  że w dn i u  i 
( 1 3 )  Lutego  r. b.  o godzinie  12ćj  w po ł udn i e ,  o d b y t ą  zo
s t anie  w mag i s t r ac i e  m.  Wa r sz awy  w t e r mi n i e  s k r ó c o n y m  
przez  o p i e c z ę t ow a ne  dek l ar ac j e  in p lus  l icytacja na s p r z e 
daż około 4 5 0  korcy  miału węgla k ami enne go .  —  W a r un k i  
s z cz e gó ł owe  p rze j rz ane  być  m o g ą  każdodzienni© wyj ąws zy  
świą t  i niedziel  od godziny 4 Oćj z r ana  do  2ej  po p o ł u dn i u  
w dyrekcj i  drogi  i e lazoój  na stacj i  g łównó j  tejże drogi ,  gdzie 
wsze lk i e  obj aś n i e n i a  udz i e lone  b ę d ą ,  j ak ró wn i eż  w m a g i 
s t r ac i e  m.  War sz awy .  (Nr 4 6 . —  1.)

l i ią d  gubernia lny  W arszaw ski. — Podaj* do powszechne j  
wiadomości ,  że w dniu 5 ( i  7) lutego r. b. o godzinie 12ćj z p o 
łudnia,  w biurze rządu guoernialnejxo Warszawskiego pod nrern 
493,  odb ywa ć  sio będzie publ iczna in plus licytacja,  na ośmiole
tnie poczynając od 20 maja (l  c z e r wc a )  1857 r. wy dz i er żawi e
nie dóbr  ( tóra w powiecie  War sz awsk i m położonych,  na risieo 
do tychczasowego  dzierżawcy,  wa r u nk ó w k ou t rak t owych  nie 
dope łni a j ącego,  od sumy rs. 4982 kop.  48 i pól .  J uż de n  zatem 
mający chęć zadzi er i awienia  tych dóbr ,  zaopat rzony w z w y k l e  
ś wia de c t wo  kwal i f ikacyjne pos t anowieniem Księcia Namies tni 
ka Królestwa z d. 1 2( 24 ;  stycznia 1818 r. wymagane  i vadium 
odpowiada j ące  ł/4 części  sumy za prael ium liciti wziętej ,  zg ł o-  
s ć się zechce w terminie i miejscu wyżej  wskazanym Warunki  
pod jakiemi  wydzie rżawienie  to odb y wa ć  się będzie,  w  biurze 
rządu gubermalnego,  mianowicie  sekcji  dóbr  i lasów,  każdego 
czasu w godzinach s łuż bowych  przej rzane być mogą,  o stanie 
zaś dóbr  i szczegółach one  ‘b i adających,  na gruncie p r zekonać  
się można.—  Wa r sz awa  dnia 29 grudnia (10 stycznia)  I856j7 r. 
( i i ibernator  cywi lny,  radzeń tajny Ł a s ic zy  ski. — Naczelnik 
kan< elarjij Moro c ieirski Z .— ('i).

Z p o w o d u  zaginienia Obligacji cząstkowej
wyl osowanć j ,  se r j i  1 3 4 9 ,  Nr  1 3 4 , 8 3 4  ozn a c i ón ć j ,  z w r a c a  
się u wa g ę ,  aby  nikt  jćj nie  n abywał ,  o w s z em  wrazie  d o 
s t r zeżenia  jej ,  da ł  w i a d o m oś ć  do  k an to ru  Banku P o l s k i e g o .  
Os t rzeżenia  gdzie  na l eża ł o p oc z yn i one  zostały.  (Nr 1 2 . — 3.)

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY

Ks. B a ra n o w s k i  Piotr  dz i e 
kan z Dr oh i cz y n a  n r  4 7 6 ,  
C zo sn o w slti Tytus  ob .  z l l z ę -  
g n o w a  n r  6 2 5 ,  C za rn eck i  
Ar tu r  ob .  z guo .  Mińskićj  n r  
5 7 0  D ro je w sk i  J m  ob.  z K o 
byl ina n r  62 5, D a m ięck i Si. 
o by w.  z P rz e t yc z y  nr  6 3 4 ,  
K o n d ra c k i  Aleks,  ob,  z Na -  
ga we k  n r  5 8 4 ,  L ip sk i  Karo l  
o by w .  z W ł oc ł aw k a  n r  6 0 ł ,  
L a so ck i  Stan.  ob .  z Kiernozi  
n r  4 5 0 ,  Ł em p ick i  Adolf  oh.  
z Maluzyna n r  6 0 1 ,  M atu
s z e w s k i  J ózef  ob .  z Wł o
c ł awka  n r  6 0 1 ,  M in isze w sk i  
Jan o byw.  z Olszy n r  5 5 6 ,  
M n isw sk i  Ambroży  o b . z  Wo -  
łuczy  n r  2 2 5 8 ,  P odcza sk i 
Ign.  oby.  z Woli  Gr zymko-  
wćj  n r  5 8 4 ,  S iem ień sk i  Wio. 
o by w .  z Gz i chowa  n r  4 4 4, 
S k r z y ń s k i  Cypr j an  ob  z Z a -  
ł usk n r  62 5, S o k o ło w sk i  Jan  
ob .  z Kamien icy  n r  ł 5 6 5 ,  
B a r ly n o w s k i  Wład ob .  z Kra • 
k o wa  n r  1 2 9 0 ,  B o tte rm u n d  
Józef  ob .  z Krakowa  n r  3 8 7 ,

S trz e le c k i  Ant  ob .  z K r a k o 
wa  nr  3 9 3 ,  Z ie liń sk i  J ózef  
ob.  z Pa ryża  n r  6 8 2 .

W Y JEC H A L I z  WARSZAWY 

A rc z y ń sk i  [ l ipo.  ob  do  
G r o d s a ,  ChttdZtfjyiki Fel .  ob .  
do  Lub ie n i a ,  C z a rn o w sk i  
Ign.  oby.  do  Kątów,  G ołę
b ie w sk i  Ign.  ob  do Kukał ,  
K o c h a n o w sk i  R o m a n  ob.  do 
P re ndoc i na ,  K a r n o w ic z  W a -  
ler j an s e kr e t a r z  ko l eg j a lny  
do  Mośkwy,  K u c ze w sk i  P i o t r  
ob .  do Ćmi el owa ,L u b o w id zk i  
Karol  o b . d o  Wi dzewa ,  Ł em 
p ic k i  Eug.  ob .  dn Gł ogowa ,  
P is a r z e w s k i  p o d p u ł k ow n i k  
do Brześcia  Lit., R o n ik ie r  
Ad a m ob.  i S ta r z e ń s k i  Hen.  
ob .  do Korytnicy,  S k a r ż y ń 
sk i  Alfons ob.  do Studz i eńca ,  
S k o m o r j iv s k i  Wł ad .  ob .  do 
R o m a n o w a ,  S k a r ż y ń s k i  A l 
fons o byw.  do S t udz i eńca ,  
S a p ie h a  P awe ł  książę do  
g u b .  Grodzieńskić j ,  Z ie liń sk i  
Józef  P iot r  oby.  do Wólki  
S łupskie j .

units GiEtinr wtuk/iAwiKiEj.
dnia 30 Stycznia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop.

Pół- imperjały rossyjskic . . . . 5 16 — —
Dukaty hollcuderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r  y .

Obli. skar.  ( i 0/ 0) za 100 rs.  (oprócz kup.) 84 __ __ —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ 25,/ i> — — — —
Listy zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 złp. _ .

Lis ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (1°'0) . . .  za 15 rs. 14 49 14 46

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % )  ................................ ____ ____ __ ____

Cert .  banku na obi. cz. lit.  A na 300 zł . --- --- — —
„ „ lit. B. na 200 zl .  bez proc. --- --- — —

procentowe ( 5 % ) --- --- — —
Dowody Kom. Ceutr .  Likwid.  za 100 zł . --- --- — —»
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 75 _ _ _ , .

„ n . n * roku 1855 104 — — —
Oldigi Współki  Żeglugi  Parowej  w  Króle

stwie Polskicni ( 5 % )  za rs.  750 — — — —

W  e  x  1 e  z  l i n i a  3 9  b .  i n .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 60 93 37 %
k. t. — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
„ ................................100 Tal. k. t. — — — —*

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 95 — —
L o n d y n ......................... 1 Ft" St. 3 M. 6 2 8 % —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 25 — .—
Petersburg . . . .  100 Its. 1 M. 9-9 66 99 50

..................................... 100 Rs. k. t. — — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 30 — —

„ . . . . . .  300 Fran. 1 M. — — — — ■
W i e d e ń .........................150 Zł .  R. 2 M. 91 35 — -----
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — — —

Wa r to ś ć  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. 1 kop. 33‘/ 3 
od l istów zas tawnych kop. 6y j  

od nowej  róssyjskićj  pożyczki Rs. 1 kop. 50

T EA TR  W IE L K I. Dziś: Przedostatnie przedsta
wienie p. W iljalba Frikiell.— Natrętny.— Panna na 
wydaniu.— Jutro: Asmodea, pan Alexander T arno
wski po długiej słabości wraca na scenę.

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: Helena de la 
Seigliere.

Jutro  p iąta  M askarada, w  czasie której' w  Teatr?
W ielkim  danym  będzie Fletrowcrs zaczarowan 

— W  Teatrze Rozmaitości Nowy teatr, między ii 
nemi śpiewy na same głosy.

P E RS PE KT YW Y  TEATRALNE wynajmuje op tyk  Pik,  uli 
Miodowa Ner  479.

Wielka królewsko-niderlandzka

ftflennzerja ytj

■mr

W  drukarni  J.  U n g e r . —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 19 ( 3 t )  Stycznia 1857 r .  —  Star szy cenzor,  F. Sob testcznńskt.

niegdyś p. van Aac/cen, a obecnie 
\  gromcy zwierząt 

G. K REUTZ BERG,
O tw artą je s t codziennie od godziny lOej z ra 

do 6ej po południu na placu za ogrodem Krasi ■ £.„ 
skich. W  niedzielę i święta wielkie przedstawień < 
z dzikiemi zwierzętarń io godzinie Iszej w połudr 
i o god. 4tej po południu. Po każdem z tych prze y 
stawień słoń Pepita, wykonywać będzie ro»ma , 
sztuki; następnie k a rmienie._______ (Ner 16.—'3-

-/Si


